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			Niewielu ludzi zdaje sobie sprawę z tego, jak ciężką mamy pracę. Szczególnie dzisiaj – nie mam tu na myśli dzisiejszego dnia, chociaż też był dość męczący, ale całą epokę. Gdyby wiedzieli, jak bardzo się staramy, może nie próbowaliby ze wszystkich sił utrudniać nam zadania…

			(Z dziennika Annaela, anioła stróża Anny)

			 

			Szminki, szaliczki, szpileczki i książkowe romanse. Bardzo staram się zrozumieć moją podopieczną i pomóc jej, w miarę moich możliwości. Ten rok zapowiada się nie najlepiej, zwłaszcza że, wbrew temu, co niektórzy uważają, nie czytam w myślach… Ale powtarzam sobie, wytrwale: Niebo miało jakiś cel, przydzielając mi tę misję.

			(Z notatnika Matiela, anioła stróża Matyldy)

			 

			…O, mój dobry Boże!

			(Z pamiętnika Zanaela, anioła stróża Zuzanny)
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			ROZDZIAŁ 1

			 

			 

			 

			Gdy patrzyło się z góry, Warszawa przypominała labirynt świateł. Krzyżujące się arterie ulic, jasno oświetlone wieżowce w centrum, szpalery latarń i okna, nieprzeliczone ilości okien. Był trzydziesty pierwszy grudnia i właśnie minęła dziewiąta wieczorem. Warunki do lotu – niestety umiarkowane. Mokry śnieg spadał z chmur, topniejąc jeszcze w powietrzu. Nie miał czasu dotrzeć do ziemi, chętnie za to osadzał się na skrzydłach. Poza tym trzeba było uważać na fajerwerki; od czasu do czasu niebo przecinały pojedyncze race, rozbłyskując i szybko gasnąc. Najwyraźniej warszawiacy nie mogli się już doczekać nowego roku, który na pewno będzie lepszy niż poprzedni.

			W oświetlonym oknie na parterze bloku pojawiła się zgrabna dziewczęca postać. Ustawiła szklanki na ladzie pod oknem i zaczęła pospiesznie szykować drinki. Od strony przystanku autobusowego nadciągali już goście. Dwie młode kobiety szły pewnym krokiem, najwidoczniej dobrze znając trasę. Gdy dochodziły do końca ulicy, wydarzyła się pewna znacząca rzecz, która łatwo mogła umknąć ludzkiej uwadze. Wyższa z dziewczyn, blondynka balansująca na wysokich obcasach, poślizgnęła się na lodzie pod blokiem. W ostatnim momencie, i jakby wbrew zasadom fizyki, złapała równowagę i roześmiała się, maskując zażenowanie. Jej koleżanka, niższa i pulchniejsza brunetka, również zachichotała, zgodnie z oczekiwaniami nie zauważając w całej sytuacji niczego niezwykłego. Nacisnęła guzik domofonu i chwilę później gospodyni otworzyła im drzwi. Przyjaciółki przywitały się serdecznie, ściskając, komplementując i przerywając sobie wpół zdania, po czym przeszły do salonu, specjalnie na tę okazję udekorowanego dziesiątkami balonów.

			Tymczasem, z czego żadna z nich nie zdawała sobie sprawy, ktoś przyglądał im się uważnie, zaglądając do mieszkania od strony chłodnej sylwestrowej nocy, a dokładniej: przez balkonowe drzwi.

			 

			– W nowym roku zacznę nową pracę – ogłosiła Anka. Nie zdjęła szpilek i rozsiadła się na kanapie, przewieszając nogi przez poręcz, żeby nie uszkodzić obicia. Pomimo że jedynym zaproszonym na imprezę przedstawicielem męskiej płci był Raster, pies gospodyni, dziewczyna włożyła dużo wysiłku w skompletowanie stroju na ten wieczór. Czarna sukienka pasowała do czarnych butów, które dobrano specjalnie do skórzanej torebki, również kruczoczarnej. Monotonię koloru przełamywała intensywnie czerwona szminka. Krótkie blond włosy Anna zaczesała na bok i wzmocniła fryzurkę żelem, uzyskując efekt permanentnego wiatru, wiejącego z lewej strony.

			– A co z twoją poprzednią robotą? – Matylda spojrzała na nią z zaciekawieniem, kołysząc lekko niemal pustą szklanką, na której dnie pływał plasterek limonki. Matylda uważała się za artystyczną duszę. Twórcze nastawienie do świata podkreślał wielki fioletowy szal narzucony na sukienkę i kilkanaście brzęczących bransoletek. Tak naprawdę więcej o charakterze dziewczyny mówiły trudne do ujarzmienia ciemne loki, ale Matylda nie przepadała za nimi, podobnie jak za swoją zaokrągloną sylwetką. Zuzanna, trzecia z przyjaciółek i jednocześnie gospodyni tej kameralnej imprezy, podsunęła jej nową szklankę. Miała powody do dumy: drinki były kolorowe, zaopatrzone w zakręcone słomki i małe parasolki. Mniej wysiłku Zuza włożyła we własny strój, decydując się na celebrowanie sylwestrowej nocy w legginsach i swetrze. Usiadła teraz na drugiej kanapie, opierając się o leżącego już na niej psa.

			– To nie była inspirująca praca, czułam, że się nie rozwijam, sama podcinam sobie skrzydła. – Anka westchnęła teatralnie, nieświadomie cytując artykuł, przeczytany ostatnio w którymś z kobiecych pism. 

			– Szkoda – powiedziała Matylda. – Zwłaszcza że zapowiadało się ciekawie. Tyle mówiłaś o swoim przystojnym szefie…

			– Co? A bo to mało przystojnych mężczyzn! – Anka machnęła ręką, znów nieco zaskakując Matyldę, która miała dobrą pamięć i nie zapomniała, że przy poprzedniej rozmowie wypracowały teorię, zgodnie z którą wszyscy przystojni mężczyźni zginęli podczas drugiej wojny światowej, co miało tłumaczyć obecny stan świata. Tymczasem Ania wyraźnie się spieszyła, żeby zmienić temat. 

			– Przynajmniej nie muszę spędzać sylwestra na eleganckiej imprezie z ludźmi z pracy – stwierdziła z przekonaniem. – Ostatni raz witałyśmy Nowy Rok we trójkę chyba w gimnazjum.

			– W pierwszej klasie liceum – poprawiła ją Matylda. – Chociaż swoją drogą to dziwne, że nie ma z nami Adama.

			Zuzanna drgnęła, jakby nagle wywołana do odpowiedzi. Poprawiła kosmyk włosów, który wysunął się z luźno upiętego koka.

			– Och, Adam musiał wyjechać. Jego mama ma problemy ze zdrowiem, nagle jej się pogorszyło. – Westchnęła, z pewną ulgą wypowiadając na głos to, o czym myślała przez cały wieczór.

			– To fatalnie. – Anka zmarszczyła brwi. Obie z Matyldą kibicowały związkowi Zuzy i obie dzielnie starały się jej nie zazdrościć. Niektóre dziewczyny po prostu mają szczęście w miłości. Ich przyjaciółki niekoniecznie – zapewne wszechświat pozostaje dzięki temu w stanie równowagi.

			– Powinien wrócić zaraz po Nowym Roku. – Zuzanna trochę się rozchmurzyła na myśl o przyjeździe Adama. – To ostatni sylwester, który spędzamy osobno…

			– No nie mów! – Anka pisnęła, a Matylda momentalnie zerwała się z miejsca. Kolorowe bransoletki na jej nadgarstkach zabrzęczały, uderzając o siebie, podczas gdy dziewczyna wymachiwała rękami.

			– Zrobił to! – Cieszyła się. – To dopiero nowina na początek nowego roku! 

			Zuza, już zupełnie rozpromieniona, podciągnęła przydługi rękaw swetra i wyciągnęła przed siebie rękę. Jej serdeczny palec ozdabiała cienka srebrna obrączka.

			– Bardzo ładny – pochwaliła Matylda nieco mniej entuzjastycznym tonem, podczas gdy Anka uśmiechała się niezbyt szczerze. Nic dziwnego, że nie zauważyły go wcześniej. W ich wąskim gronie Adam nosił przydomek „księcia z bajki”. Banalny, to prawda, ale nigdy nie udało im się wymyślić niczego bardziej adekwatnego. Wybranek Zuzanny przywodził na myśl bohatera Disneyowskiej kreskówki: wysoki blondyn, szarmancki i opiekuńczy, a jakby tego było mało – również dobrze ustawiony. Według tego, co mówiła Zuza, Adam miał odziedziczyć rodzinną firmę produkującą pokrycia dachowe; papę, dachówki czy coś równie nieciekawego, niemniej – był to intratny biznes. Przyjaciółki Zuzy spodziewały się ujrzeć co najmniej ogromny brylant. Skromny pierścionek bez oczka mógłby ładnie wyglądać na palcu którejkolwiek z ich koleżanek i bez wątpienia dla każdej z nich stanowiłby spełnienie dziewczęcych marzeń, ale jako dowód miłości Adama był po prostu nie na miejscu.

			– Chcemy zamówić bardzo eleganckie obrączki – wyjaśniającym tonem powiedziała Zuza, domyślając się, że jej pierścionek nie zrobił właściwego wrażenia. – Zdecydowaliśmy się na białe złoto… No i nadal zastanawiam się nad wyborem sukienki, muszę się chyba pospieszyć, ślub już za kilka miesięcy, w maju…

			Rozmarzona, sięgnęła po jeden z leżących na stole katalogów ślubnych i wszyscy, nie wyłączając psa, pochylili się nad kolorowymi zdjęciami.

			 

			Zostało zaledwie kilka minut starego roku, kiedy przyjaciółki wyszły na balkon. Żadnej z nich nie chciało się zakładać płaszcza, ale rozentuzjazmowane nie czuły chłodu.

			– Nasze postanowienia, szybko! – Matylda pierwsza poruszyła tradycyjny noworoczny temat. – W tym roku traktujemy je poważnie – zaznaczyła tonem niepozostawiającym żadnych wątpliwości. Jej słowa spotkały się z gorącą aprobatą.

			– Nowa, lepsza praca – rzuciła Anka bez większego namysłu, a Matylda i Zuza spojrzały na nią z podziwem. Ich przyjaciółka urodziła się pod szczęśliwą gwiazdą i kolekcjonowała życiowe zwycięstwa tak jak normalni ludzie kolekcjonują figurki z porcelany albo pocztówki. Świadoma ich spojrzeń, Anna prędko odwróciła się do Zuzanny:

			– Wszyscy już się domyślają, co powiesz, ale…

			– Najcudowniejsze wesele pod słońcem. – Zuzanna potwierdziła ich przypuszczenia, po czym bardzo dziewczęco się zaczerwieniła i dodała cichym głosem: – Nie mogę uwierzyć, że naprawdę spędzimy resztę życia we dwoje.

			– Jak w mojej powieści! – wykrzyknęła Matylda. – No właśnie, bo jeszcze nie wiecie, jakie jest moje postanowienie…

			Przyjaciółki spojrzały na nią bez zrozumienia.

			– Tak, w tym roku wydam wreszcie moją książkę! – dokończyła dziewczyna. Rozejrzała się wokół, czekając na aplauz. Jednak ta deklaracja nie spotkała się z oczekiwanym entuzjazmem.

			– Um… to świetnie – rzuciła Zuza. – Ale już ją chyba wysyłałaś…

			– Do wszystkich wydawców w tym kraju – dokończyła bezlitośnie Anka. – Wiem, bo pomagałam ci adresować koperty kiedy byłyśmy na pierwszym roku studiów.

			– Poprawiłam ją.

			– Na trzecim roku – uściśliła Zuzanna. – Pamiętam, wtedy ja chodziłam z tobą na pocztę.

			– Słuchajcie, wiem, że dotychczas wszyscy ją odrzucili! – Matylda mówiła nieco za głośno. – Ale to historia prawdziwej miłości. Włożyłam w nią całą duszę. Nawet ty – spojrzała na Zuzę – musiałaś przyznać, że mój bohater jest bezkonkurencyjny.

			– Był tak nieziemski, że aż przybył z kosmosu. – Anka nawet nie starała się ukryć rozbawienia.

			– Z rzeczywistości równoległej – sprostowała Matylda, urażona. – To literacki symbol przenikania się światów, kobiecej i męskiej energii… 

			– Za spełnienie naszych marzeń! – Zuzanna przerwała jej w pół słowa, usiłując ratować sytuację. Bądź co bądź, nie wolno deptać cudzych marzeń, zwłaszcza w sylwestra. Dobrze wyczuła moment; w tej właśnie chwili wybiła północ i niebo rozświetliły pióropusze wielobarwnych świateł. Wtórowało im dzikie szczekanie psów i radosne okrzyki imprezowiczów z całego osiedla. Przyjaciółki zapatrzyły się na niebo. Nawet Matylda zapomniała na chwilę o swojej powieści z włożoną do środka całą duszą. Anna uśmiechała się promiennie, zupełnie jakby wszystkie fajerwerki wystrzelono na jej cześć, a Zuzanna śledziła pokaz sztucznych ogni z rozmarzonym wyrazem twarzy. Dopiero po chwili przypomniała sobie o psie i pomknęła do salonu, żeby sprawdzić, czy Raster nie potrzebuje psychicznego wsparcia. Po drodze rzuciła okiem na milczący telefon komórkowy i wyraźnie posmutniała.

			Dopiero gdy fajerwerki na dobre ucichły, Zuza wróciła na balkon razem z psem. Matylda i Anka, serdecznie objęte, przekomarzały się na temat powieści. Raster przez chwilę kręcił się im pod nogami, parę razy szczeknął i zaczął energicznie merdać ogonem, jakby się z kimś witał. Jednak kobiety odczuły w końcu chłód sylwestrowej nocy, więc ociągając się tylko trochę, wrócił za nimi do mieszkania. Na balkonie, z czego przyjaciółki nie zdawały sobie sprawy, choć dla psa było to zupełnie oczywiste, ktoś został. Właściwie to było ich trzech, wszyscy trzej – niewidzialni i ogromnie zafrasowani.

			 

			– Nie będzie łatwo, chłopaki. – Matiel odezwał się pierwszy, przerywając niezręczną ciszę. Spojrzał na pozostałą dwójkę. Annael z nieokreślonym wyrazem twarzy udawał, że nadal obserwuje niebo, na którym zgasły już fajerwerki. Zanael odwzajemnił jego spojrzenie, ale miał taką minę, jakby chciał schować głowę w skrzydłach.

			– Matylda tak bardzo marzy o tej książce… – westchnął Matiel. – Może gdyby…

			– Tu i dobry Boże nie pomoże – przerwał mu Annael. – Przyznaj wreszcie, że twojej podopiecznej poskąpiono pisarskiego talentu. Od lat prześladujesz jej potencjalnych wydawców.

			– Są teraz dużo lepszymi ludźmi – bąknął Matiel. – Udało mi się wlać w ich dusze wiele przychylności dla debiutantów i miłosierdzie, morze miłosierdzia, poruszyłem najbardziej stwardniałe sumienia, niektórzy zaczęli sami odpisywać pisarzom na maile i listy…

			– Wydali w rezultacie dużo niepotrzebnego chłamu – wypomniał mu Annael. – Ale nadal nie chcą książki Matyldy.

			– Ale nie jesteśmy od spełniania życzeń, prawda? – odezwał się wreszcie Zanael. – Zostaliśmy wybrani, aby być przewodnikami. A powierzone nam dusze powinny zakończyć przyszły rok… odrobinę mądrzejsze. Rozumiecie, myślę o życiowym doświadczeniu, o hierarchii wartości…

			– Ale też szczęśliwsze – dorzucił Matiel.

			– Mądrzejsze czy szczęśliwsze, na jedno wychodzi – podsumował Annael. To naprawdę dobrze zabrzmiało. Przez chwilę cała trójka milczała. Wiatr mierzwił białe pióra skrzydeł, a śnieg znów zaczął nieśmiało padać, osiadał na aureolach i natychmiast topniał od ich blasku. Matiel poruszył gołymi palcami stopy.

			– W tym roku nie poradziliśmy sobie najlepiej – Annael pierwszy wypowiedział na głos to, o czym wszyscy trzej myśleli. – Zuzanna na okrągło mówi tylko o ślubie, Matylda ubzdurała sobie, że jest pisarką…

			– Za to Anna wyrosła na egoistkę, której wszystko się udaje, zawsze jakimś cudem – wytknął mu Zanael, urażony. – Co w tym złego, że dziewczęta marzą o ślubach?

			Matiel wydał z siebie znaczące chrząknięcie.

			– Nie sądzisz, że byłoby lepiej…

			– Negocjuję z aniołem stróżem Adama – przerwał gwałtownie Zanael. – Ma go dopilnować. Adam będzie jeszcze dobrym mężem dla Zuzanny. Więcej wiary!

			Annael jednak pokręcił głową.

			– Brakuje ci dystansu – zauważył. – Czy nie powiedziałeś przed chwilą, że powinny zakończyć przyszły rok odrobinę mądrzejsze? Ukrywanie prawdy jeszcze nigdy w tym nie pomogło.

			– Z tą mądrością to pewnie był przytyk w naszą stronę – obruszył się Matiel. – Widzisz drzazgi w naszej pracy, a nie dostrzegasz tej wielkiej belki…

			Zanael bardziej się zasępił.

			– Może macie rację – przyznał wreszcie. – Dziewczyny nie mają pojęcia, czego powinny sobie życzyć na nowy rok. Ale – dodał po chwili – to dotyczy całej trójki.

			Posłał znaczące spojrzenie Annaelowi.

			– Anna wierzy w siebie i ma szczęście – rzucił ten obronnym tonem. – Popełnia pewne błędy, ale powoli z nich wyrasta…

			– Zwolnili ją z pracy – przypomniał mu Matiel. – I chyba mieli powody…

			– To był tylko staż, nie praca. – Annael założył ręce na piersi w obronnym geście. – To nic takiego. Teraz znajdzie nowe zajęcie…

			– I dalej będzie jej się wydawało, że jest dzieckiem szczęścia – nie odpuszczał Matiel. – Myślisz, że nie widzieliśmy, kto ją przytrzymał, kiedy się poślizgnęła przed wejściem do bloku? Zawsze robisz to samo.

			Annael, zafrasowany, znów zapatrzył się w przestrzeń. Czas mijał powoli, ale aniołom zazwyczaj się nie spieszy, wolą wszystko przemyśleć na spokojnie.

			– No dobrze… – powiedział w końcu, zdecydowany. – Nieważne, ile pracy nas to będzie kosztowało, ale to właśnie będzie nasze postanowienie noworoczne.

			Zanael i Matiel pokiwali głowami, doskonale zgodni. W ciągu nadchodzących dwunastu miesiący życie ich podopiecznych zmieni się na lepsze.

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			ROZDZIAŁ 2

			 

			 

			 

			Zuzanna odprowadziła przyjaciółki na przystanek autobusowy i wracała do domu okrężną drogą. Zabrała ze sobą Rastra. Tradycyjny poranny spacer tym razem znacząco się opóźnił, pies jednak szybko zapominał o urazach i biegał wokół, ciesząc się jak szczeniak. Był jeden z tych pogodnych poranków, kiedy nad Warszawą rozciąga się błękitne niebo z nielicznymi małymi obłoczkami, a słońce bardzo przekonująco udaje, że grzeje. Na trawnikach leżała cienka warstewka śniegu, który spadł nad ranem. Bawiący się Raster zostawiał na nim ciemne ślady, odsłaniając leżącą pod spodem ziemię. Zuzanna przyglądała się wszystkiemu dużo uważniej. Zaledwie parę miesięcy dzieliło ją od wyprowadzki od rodziców. Analizowała swoje uczucia z przyjemnością, niespiesznie przyglądając się sobie, jakby patrzyła z zewnątrz. Odkryła nostalgię za latami, które spędziła w rodzinnym domu i które minęły bezpowrotnie. Także trochę obaw o przyszłość. Czy poradzi sobie w roli żony? Czy będzie potrafiła prowadzić własny dom? Jednak przede wszystkim Zuzanna czuła się szczęśliwa, tak bardzo, że chwilami nie wierzyła w swój los i zaczynała doszukiwać się jakiejś skazy na tym pięknym obrazie… Ale żadnej skazy nie było. Już od kilku lat życie Zuzanny kręciło się wokół Adama. Poznali się zupełnym przypadkiem, który uznała potem za zrządzenie losu. To było na którejś ze studenckich imprez w połowie studiów. Zauważyła go od razu: na tle wygłupiających się kolegów Adam wydawał się nieco staroświecki, ubrał się trochę zbyt elegancko jak na studencką domówkę. Ale nawet stojąc z boku, emanował pewnością siebie i, jak wydało się Zuzannie, skupiał na sobie uwagę wszystkich dziewcząt. Podszedł do Zuzanny pierwszy i bez żadnych wstępów poprosił ją do tańca. Dziewczyna nie zastanawiała się ani chwili, kiedy nad ranem zagadnął ją o numer telefonu. Szybko okazało się, że to początek pięknej miłości. Adam był opiekuńczy, dowcipny, elokwentny… Poza tym, o czym dowiedziała się po paru tygodniach związku, za parę lat miał przejąć rodzinną firmę i już teraz reprezentował ojca w interesach. Nie studiował w Warszawie. Często przyjeżdżał do miasta i równie często wracał na rodzinną wieś, do Jagodna, gdzie zakład pana Radzelewskiego był jedynym okazałym budynkiem, a ich rodzinny dom jako jedyny miał wielki ogród, piętrowy garaż i basen z dmuchanym krokodylem. Zuzanna była tam zaledwie dwa razy, jeszcze jako studentka, i trochę denerwowała się myślą, że najpewniej zobaczy rodzinę Adama ponownie dopiero w dniu ślubu. Na szczęście nie planowali przeprowadzki na wieś: Adam miał bardzo ładną kawalerkę w mieście.

			Ta bajka trwała już trzy lata. Zuzanna czekała cierpliwie na koniec studiów i na oświadczyny, a przyjaciółki śmiały się z niej, że mówi tylko o swoim chłopaku. A teraz zostało zaledwie parę miesięcy do jej wymarzonego, zaplanowanego w każdym szczególe „i żyli długo i szczęśliwie”. Dyplom ukończenia polonistyki od paru miesięcy leżał na półce z ważnymi dokumentami. Nie musiała martwić się o pieniądze, mieszkanie czy pracę… Jej nowe życie czekało na nią, ślicznie zapakowane, jak prezent na zakończenie studiów. Szykowała się za to do roli pani domu; w specjalnym segregatorze zbierała przepisy kucharskie, zamówiła w internecie mały staroświecki fartuszek z ozdobnymi tasiemkami i fantazyjną miotełkę do kurzu. Chyba nie należała do tych nowoczesnych kobiet, które marzą o karierze zawodowej… Adam obiecał, że będzie mogła urządzić ich mieszkanie tak, jak sobie wymarzy, więc wybrała tapetę i zaznaczyła w katalogu staroświeckie meble. Jej narzeczony zgodził się nawet na fotele z kolekcji retro: obite materiałem w herbaciane róże. Wszystko tak, jak jej się podoba; był pewien, że wybierze dobrze, bo z nich dwojga, co przyznawał, to ona miała dobry gust. Wciąż pamiętał, że na początku studiów Zuzanna interesowała się sztuką i kiedyś nawet próbowała malować. Ona sama już właściwie o tym zapomniała. Ale on był pamiętliwy! Uśmiechnęła się do siebie z rozbawieniem.

			 

			Zanael szedł obok Zuzanny, czasem tylko zbaczając z prostej drogi, żeby przypilnować dokazującego psa. Brunatną sierść dokładnie oblepił śnieg i Raster wyglądał na uszczęśliwionego. W przeciwieństwie do Zanaela. Anioł nie mógł usłyszeć myśli swojej podopiecznej, ale i tak wiedział, o czym duma dziewczyna. W ostatnich latach myślała, zdaniem jej stróża, dość jednotorowo. Szła przed siebie, wpatrzona w przestrzeń, z uśmiechem na ustach. Anioł pokręcił głową. Nie chciał przerywać tej idylli, ale postanowienie noworoczne pozostawało wiążące. Musiał zacząć od razu, zanim zabraknie mu odwagi.

			– No – szturchnął Zuzannę. – Adam nie odezwał się w sylwestra, ale teraz pewnie już wstał, zadzwoń do niego. Masz komórkę w torebce.

			Zuzanna nie zdawała sobie sprawy z niewidzialnego towarzystwa. Przestała widzieć Zanaela jeszcze zanim nauczyła się mówić. Jednak pomysł, który nagle przyszedł jej do głowy, był znakomity. Adam wspominał co prawda, żeby nie dzwoniła i poczekała na telefon od niego…

			– To twój narzeczony, to naturalne, że zadzwonisz – podszepnął anioł, czując się coraz bardziej podle.

			…ale teraz byli zaręczeni, więc te stare zasady traciły ważność. Mogła zadzwonić pierwsza. Nieco stremowana, jak przed pierwszą randką, wybrała numer. Zanael zamknął oczy, żeby nie patrzeć na to, co się stanie, chociaż właściwie powinien zatkać uszy. Po chwili oboje usłyszeli kobiecy głos. Na pewno nie należał do mamy Adama.

			– Tu telefon Adama Radzelewskiego.

			– Um… – Zuzanna nie mogła wydusić z siebie nic więcej. Anioł zacisnął powieki jeszcze mocniej, jakby to mogło pomoc.

			– Um… – powtórzyła Zuzanna.

			– Halo? – Niespodziewanie usłyszeli głos Adama. Po dłuższej chwili odezwał się znowu. – Zuza? Poczekaj, dobrze? – Minęły kolejne długie sekundy. – Już jestem, chciałem wyjść z pokoju. Chłopcy trochę przeholowali wczoraj z szampanem, wiesz jacy są.

			Zuzanna skinęła głową. Adam miał kilku braci, z tego, co o nich słyszała, nie byli tak idealni jak jej narzeczony. Ale na pewno nie miał siostry.

			– Ta kobieta, która odebrała… – zaczęła.

			– Jaka kobieta? – W głosie Adama słychać było autentyczne zaskoczenie.

			– Twój telefon… – Wciąż nie wiedziała, jak zacząć.

			– A, to! – Po drugiej stronie Adam zaczął się strasznie śmiać. – Słuchaj, przepraszam. W nocy chłopaki ustawili mi coś w komórce, jeszcze nie wiem, jak to skasować. To automatyczne powitanie czy coś. Chyba uznali, że to śmieszne.

			– Automatyczne powitanie? – powtórzyła Zuzanna bez przekonania.

			– Wiesz, taki żart. Ktoś do mnie dzwoni i telefon odzywa się kobiecym głosem. Zuza, jesteś tam?

			– Tak, jestem. – Przez głowę Zuzanny przebiegały kolejne myśli. Przed chwilą dałaby się pokroić, że słyszała po drugiej stronie prawdziwą kobietę. Ale czy nie o to chodziło w takich żartach? Żeby brzmiały przekonująco? No i w sumie była niewyspana, może te dwa czy trzy drinki, które wypiła z przyjaciółkami, utrudniały jej racjonalne myślenie… 

			– Powiedz im, że to nie jest śmieszne – podsunęła ostrożnie. – Naprawdę się zdenerwowałam…

			– No coś ty, Zuza! – Adam wydawał się oburzony. – Chyba nie pomyślałaś, że ja…?

			– Nie, nie, oczywiście, nie mogłabym tak pomyśleć. – Odruchowo zaczęła się tłumaczyć. – Ale to po prostu było dziwne…

			– Wszystko jest porządku, przecież rozumiem – uspokoił ją. – Powiem im potem do słuchu.

			Odetchnęła z ulgą. Zanael wpatrywał się w nią, a jego oczy robiły się coraz większe.

			– A jak mama? – zapytała, z całych sił próbując uznać poprzedni temat za niebyły.

			– Nie za dobrze. – Adam posmutniał – Będę musiał zostać dzień czy dwa dłużej… – Usłyszała w tle czyjś niewyraźny głos. – Słuchaj, wołają mnie – zakończył poważniejszym tonem. – Zadzwonię później.

			Rozłączył się bez zwyczajowego buziaka. Zuzanna stała przez dłuższą chwilę, wpatrując się w ciemny już ekran telefonu. 

			– Tam była jakaś kobieta! Odebrała jego telefon! Jest RANO! – Zanael krzyczał jej niemal do ucha, ale nic z tego, co mówił, nie przebiło się do świadomości dziewczyny. Machnęła tylko ręką, jakby odganiała natrętną muchę. Patrzyła w mały ekranik, wystukując wiadomość do Adama, więc nie mogła zauważyć ulepionej niewidzialną dłonią śnieżki, która uderzyła w pień drzewa tuż obok psa. Dopiero szczekanie Rastra przywołało ją do rzeczywistości.

			 

			Annael radził sobie dużo lepiej. Właściwie to był z siebie naprawdę dumny. A już się obawiał, że rodzice Anny pokrzyżują mu plany. Państwo Nowiccy byli w domu, kiedy dziewczyna wróciła z sylwestrowej zabawy. Co więcej, Eleonora, mama Anny, zdążyła rozłożyć świeży obrus na stole w salonie i przygotować dla wszystkich śniadanie. Anna dołączyła do rodziców, jedną ręką sięgając po maślany rogalik, a drugą po szklaneczkę świeżo wyciśniętego soku z pomarańczy.

			– Rozmawiałem ze Zbychem – oznajmił ojciec Anny, kiedy tylko jego córka usiadła przy stole. Sławomir Nowicki, jak przystało na głowę rodziny, siedział u szczytu stołu. Należał do tych brzuchatych, wąsatych mężczyzn, którzy zawsze są z siebie zadowoleni. Z dużą ulgą zmienił garnitur, w którym był na sylwetrowej zabawie, na dresowe spodnie i nieco już przymały szary T–shirt.

			– Jutro idziemy na ryby. Wygląda na to, że uda mi się przy okazji omówić twoją sprawę. – Mrugnął do niej znacząco. 

			– Dwie pieczenie na jednym ogniu – roześmiała się Eleonora. W przeciwieństwie do męża, pani Nowicka była bardzo szczupła i zadbana, nigdy też nie chodziła po domu w znoszonych ubraniach. – Chociaż ja nie wiem, jak można łowić ryby w styczniu – dodała.

			– To sport dla prawdziwych mężczyzn! – rozpromienił się Sławomir, po czym znów odwrócił się w stronę córki. – Tylko nie mów nikomu, że tata pomógł ci znaleźć pracę. Pewne znajomości trzeba trzymać dla siebie. Twój wujek już nie bardzo mógł pomóc, skoro nie poszło ci w jego firmie. Ale Zbychu działa w podobnej branży, będziesz mogła coś robić w reklamie, jakieś, nie wiem, hasełka, może papierkowa robota na początek, zobaczymy, co się uda załatwić… 

			– Poradzę sobie – uśmiechnęła się Anka. – Szybko się uczę.

			– To moja zdolna dziewczynka… – Mama posłała jej promienny uśmiech. Po przeciwnej stronie stołu Annael, zafrasowany, śledził ich rozmowę.

			– A czy ty nie miałeś czegoś oddać Zbigniewowi? – przypomniała sobie nagle pani domu. Jej mąż się zamyślił.

			– Oczywiście! – wykrzyknął. – Spławiki!

			Annael natychmiast się poderwał.

			– No, to bym dużo załatwił, gdybym zapomniał o tych spławikach! – roześmiał się Sławomir. – Zbychu poważnie podchodzi do wędkowania. Wiecie, ja jestem zapaleńcem, ale on to prawdziwy profesjonalista! Ściągał te spławiki zza oceanu… Zaraz po śniadanku pójdę je przygotować, powinny być w szafce z narzędziami…

			Anioł nie czekał dłużej na swoją szansę. Zanim rodzina Anny skończyła śniadanie, drogocenny zestaw spławików opuścił szafkę i znalazł się na pawlaczu, dla pewności owinięty w poszewkę i upchany w rogu za starymi kurtkami.

			 

			Matylda, jako jedyna z całej trójki, wyprowadziła się już od rodziców. Swoje czterdzieści metrów kwadratowych dzieliła ze współlokatorką. Państwo Konarzewscy, właściciele niewielkiej posesji na przedmieściach Łodzi, jeszcze pięć lat temu uważali, że przeprowadzka do stolicy to dla ich córki wspaniały krok w dorosłe życie. Matylda miała usamodzielnić się i dorosnąć, a ponieważ mieszkanie było niedaleko od uczelni, zyskać więcej cennego czasu na naukę. Po kilku latach zwątpili w rezultaty pierwotnego planu. Matylda co prawda bardzo dzielnie rozpoczęła wraz ze swoimi przyjaciółkami z liceum studia na polonistyce, ale szybko uznała, że studiowanie tego, co napisali inni, nie leży w zakresie jej zainteresowań. Podobnie jak filozofia i socjologia. Aktualnie zaczynała wątpić w kulturoznawstwo.

			Olga, współlokatorka Matyldy, była od niej trzy lata młodsza. Matyldę czasem deprymował fakt, że jej koleżanka już od dawna pracuje, jednocześnie wytrwale studiując w wieczorowym trybie. Nawał obowiązków nigdy nie przeszkodził jej w zdobywaniu co roku studenckiego stypendium. Życie osobiste Olgi mogłoby posłużyć jako przykład w poradniku „Jak stworzyć zrównoważony, partnerski związek w weekend”. Regularnie chodziła na randki z aktualnym chłopakiem, a w wakacje zawsze spędzała ze swoim wybrankiem dwa tygodnie urlopu w romantycznych okolicznościach przyrody. Zwykle była to nadbałtycka plaża albo jakaś bieszczadzka połonina. Jednak Olga, przyglądając się Matyldzie z ukrytym podziwem, nieodmiennie dochodziła do wniosku, że i ona sama, i jej życie są zupełnie nieciekawe. Matylda była pełna energii i ludzie zawsze słuchali, co mówi. Wciąż szukała swojej drogi i entuzjastycznie angażowała się w nowe projekty, niezależnie od tego, czy zmieniała kierunek studiów, czy zaczynała szydełkować. Nawet jej pokój był fascynujący, w przeciwieństwie do uporządkowanej przestrzeni współlokatorki. Zalegało tam mnóstwo przedmiotów świadczących o aktualnych fascynacjach właścicielki. Olga lubiła przesiadywać u koleżanki i przyglądać się zestawom do frotażu, ręcznie robionej biżuterii, wzorom do haftu czy książkom o origami. A już najbardziej zazdrościła współlokatorce ciemnych, trudnych do ujarzmienia loków.

			Kiedy Matylda usiadła na podłodze z laptopem, Olga nieśmiało wsunęła głowę do pokoju.

			– Jak się udał sylwester? – zagadnęła.

			Matylda wzruszyła ramionami.

			– Trzy przyjaciółki z liceum i duży czarny pies – odparła. – Nic szczególnego. A ty byłaś z Markiem?

			– U jego znajomych. – Olga zrobiła zniechęconą minę. – Zupełnie nieciekawie.

			Przez chwilę milczały, zazdroszcząc sobie nawzajem znakomitej zabawy.

			– Siadaj – rzuciła po chwili Matylda, pochylając się z powrotem nad laptopem. Olga przykucnęła obok niej. Matylda odnotowała, że pomimo wczesnej pory jej współlokatorka zdążyła już umyć włosy i się przebrać. Ona sama ciągle miała na sobie sylwestrową sukienkę. Westchnęła.

			– Mam wielki plan na ten rok – oznajmiła po chwili. – Jest związany z moją książką. 

			Olga wstrzymała oddech.

			– Nie opowiadałam dziewczynom o szczegółach – dodała Matylda konspiracyjnym tonem. 

			Olga się ożywiła.

			– Mogę ci jakoś pomóc? – Sama nie czytała książki Matyldy, ale znała ją doskonale z opowieści starszej koleżanki i uważała za straszną niesprawiedliwość fakt, że owo dzieło jeszcze nie ukazało się drukiem.

			– Szczerze mówiąc, to tak. Wasz dom kultury organizuje w tym roku tę imprezę…

			– „Nowy rok z książką”? Jak najbardziej – rozpromieniła się Olga. Od pewnego czasu pracowała w położonym na ich osiedlu niewielkim domu kultury, pomagając przy organizacji imprez. Gdy nic się nie działo, czyli zazwyczaj, odpisywała na maile i podlewała imponującą kolekcję paprotek.

			– W tym roku, tak jak w zeszłym, impreza odbędzie się pod hasłem „Rozpocznij rok z książką” – wyjaśniła. – Będą panie z biblioteki, dzieci z kilku szkół, oczywiście redaktorzy z naszej gazety osiedlowej i wygląda na to, że przyjdzie też ktoś z Książki i Myśli…

			– Jakiś wydawca? – zagadnęła Matylda. Wydawnictwo Książka i Myśl mieściło się niedaleko domu kultury. Była to mała firma, ale za to dobrze prosperująca i z wielkimi ambicjami.

			– Nawet główny redaktor – rozpromieniła się Olga. – Pan Wojciech Miśkiewicz. A czy ty nie wysyłałaś im już swojej książki? – zainteresowała się po chwili.

			– Ze trzy lata temu. – Matylda machnęła ręką. – Ale nie sądzę, żeby redaktor naczelny miał ją w ręce. Zwykle wstępną selekcję robią jakieś dziewczyny zaraz po studiach…

			– Tak, wiem – przytaknęła Olga. – Odrzucają wszystko, co nie jest mainstreamowe – bez zastanowienia powtórzyła stwierdzenie, które wielokrotnie słyszała od Matyldy. – Chcesz wręczyć mu swoją książkę osobiście! – domyśliła się. Znów westchnęła, zdumiona odwagą koleżanki. Jednak ta pokręciła głową.

			– To by było dziecinne. Ja mam prawdziwy plan.
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